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DUCH. 

Człowieku! gdybyś wiedział jaka twoja władza ! 

Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w chmurze 

Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza, 

I tworzy deszcz rodzajny, lub gromy i burze; 

Gdybyś wiedział że ledwie jednę myśl rozniecisz, 

Już czekają w milczeniu, jak gromu żywioły, 

"Tak czekają twej myśli — szatan i anioły : 

Czy ty w piekło uderzysz, czy w niebo zaświecisz; 

A ty jak oblok górny, ale błędny pałasz 

I sam niewiesz gdzie lecisz, sam niewiesz co zdziałasz. 

Ludzie! każdy z was mógłby, samotny, więziony, 

Myślą i wiarą zwalać i podźwigać trony. 

A.Mickiewicz, DZIADY, Część III, Prolog. 
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Niecodziennych przeżyć artystycznych dostarczył Polakom w 
Londynie tegoroczny festiwal międzynarodowy teatru "Aldwych", a ra- 
czej jego polska część. 

W ramach festiwalu Teatr Stary z Krakowa wystawił "Noc lis- 

topadową" w reżyserii Wajdy i "Dziady" w reżyserii Swinarskiego, Oby 

dwa widowiska niezmiernie udane, lecz nie tu miejsce na recenzje czy 
sprawozdania; ukazały się takie w prasie emigracyjnej, Ja chciałabym 
tu zwrócić uwagę na co innego; mianowicie efekt zetknięcia się naszej 
młodzieży — tej,którą tak trudno jest wyciągnąć na jakieś polskie 
przedstawienie, czy obchody /chyba, że bierze w nich udział/; której tak 
ciężko jest zabrać się do polskiej książki; nad której polszczyzną czę- 
sto łamiemy ręce i rozdzieramy szaty — zetknięcie się tej młodzieży z 

prawdziwym, żywym polskim teatrem; teatrem nie amatorskim; przeciw 

nie — obsadzonym pierwszorzędnymi aktorami i wyjątkowo utalentowanymi 

reżyserami o światowej sławie. Otóż na obydwu sztukach, w ciągu 2 ty 

godni ich wystawiania, spotykało się zadziwiająco dużo naszej młodzie- 

ży — i to nie tylko tej w zorganizowanych grupach szkolnych i harcer— 

skich, lub za rączkę przez mamusie prowadzonej, 

Oczywiście "Dziady" poprzedzone famą ich sukcesu w Polsce, 

budziły większe zainteresowanie i bilety na wszystkie przedstawienia 

były wykupione na wiele dni przedtem. Nie poszłam tak daleko jak je- 

den z instruktorów londyńskich, który zakupił 44 /koniecznie 44/ bile= 
ty, ale wystarałam się o kilka i poszłam do Southwark Cathedral, gdzie 

odbywał się spectacl, w towarzystwie 3 młodych — urodzonych na emigra— 

cji - panienek. W przeddzień nauczycielsko-instruktorskie sumienie pod- 
szepnęło mi, że wartoby sobie poemat odświeżyć, by móc służyć młodszym 

interpretacją, czy informacją. 

Przeczytałam więc . DZIADY — jednym tchem — i struchlałam ! 
Czy to się nadaje na scenę? Jak to można wystawić? Będą się nudziły — 

to im się wyda takie staroświeckie, 

I jeszcze ta Dama w 7-ej scenie 1ll części, która niewin- 
nie powiada: 

".+...... przepraszam, choć umiem 
po polsku, ale polskich wierszy nie rozumiem! 
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A ona chyba nie chodziła do szkoły sobotniej - 3 godz. na 

tydzień. (Co moje panny, chociaż po A level z polskiego, zrozumieją? 

Wcale nie potrzebowałam się bać. DZIADY w interpretacji 

Swinarskiego okazały się bardzo sceniczne, bardzo nowoczesne. 

Nudne ? -— skąd, porywające! 

Dziewczynki stały 3 godziny wpatrzone w scenę i aktorów. 

Specyficzne warunki katedry i gra aktorów tuż na oczach otaczających 

ich widzów — dosłownie w zasięgu wyciągniętej ręki — sprawiały iż 

wszystko było bardziej ludzkie, bardziej bliskie. Młodzi aktorzy gra” 

jący grupę uwięzionych filomatów byli jednocześnie bardzo prawdziwi 

historycznie i bardzo podobni do dzisiejszych młodych idealistów, 

walczących o różne sprawy. Wiersz Mickiewicza, nie recytowany z od 

ległej sceny; lecz mówiony — po mistrzowsku — wśród widzów, docho— 

dził do nich fantastycznie» 

Rozmawiałam później z wieloma młodymi ludźmi; wrażenia ich 

były bardzo pozytywne. Wracali do domu rozentuzjazmowani i rzucali 

się do czytania DZIADÓW, Niektórzy przychodzili na przedstawienie 

z książką, by sprawdzać czy aby czasem cenzura czegoś z poematu nie 

wycięła. Byli tacy, którzy — mimo trudności z biletami — oglądali 

widowisko 2 lub 3 razye 

Nie wiem czemu to przypisać: — sławie reżyserów ? czy zna” 

komitośoi autentycznych fachowych artystów, po tej wiecznej niedo- 

warzonej amatorszczyźnie, którą z konieczności wciąż naszą młodzież 

karmimy ? OS * 
Grunt, że zagrałam na nosie niemiłej Damie z 7-ej sceny : 

—VA widzisz? a my polskie wiersze rozumiemy: Główną dekoracją był olbrzymi ob— 
raz Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
/Wileńskiej/, który stał w czasie 
całego speotaclu. Po drugiej stro 

nie "sceny" stał obraz Matki Bos— 

kiej Częstochowskiej, 

DANKA 

Bal u Senatora, Scena wywoływania duchów, 

Fotografia na okładce: Improwizacja - Konrad /Jerzy Trela/. 

Fotografię tą dostałyśmy dla "Węzełka" od dyrektora Krakow- 

skiego Teatru. 
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Uwagi moje nie wyczerpują naturalnie całości zagadnienia, bo 

u np. jednocześnie uważam, że słusznym jest i bardzo pożytecznym zapra— 

u LdW$ZE szanie na zbiórkę, lub na obóz fachowców, którzy przeprowadzą, po an- 

czy gielsku,zajęcia z zakresu swojej specjalności. Trudno mi jednak zna— 
leźć czas na pisanie więcej. Może któraś inna druhna poruszy tę sprawę. 

Okazuje się; 
. Czuwaj! 

że przy dzisiejszych, Nie LAWSZE Tunka Dobkowska, hm. 
ciągłych strajkach poczta 
funkcjonuje dużo wolniej. 
W poprzednich numerach podawał yśmy 

A tj 

wypowiedzie instruktorek z Anglii, gdyż listy po polsku głos Jadzi Chruściel 
na temat "zawsze czy nie zawsze" zza morza /Ameryka, 
Francja/ dotarły do Londynu dopiero teraz. Podajemy w Zagadnienie poruszone przez druhnę Andersz f'czy można pozwolić 

kolejności jak nadeszły: * harcerkom na dyskutowanie po angielsku"/ zahacza o tyle podobnych za- 
gadnień z naszego życia, że nie można odpowiedzieć na nie prostym "tak 
jest dobrze" albo "tak jest Źle". Możnaby nawet pobawić się i zrobić z 

r Ę | tego całą litanię pytań i odpowiedzi na wzór ogniskowego pokazu: 

ll MÓWI AMET) d 
"Moje dziewczynki lubią dyskutować na zbiórkach" 

. 
"4, no to dobrze", 

. ; ._. 
"N ie tak dobrze, bo wtedy mówi ielsku". 

list od Tunki Dobkowskiej (ężanij zawelaona.) PON DEOERA:" a kzigi ro h 
"4, no to Źle".   

Naturalnie, że ZAWSZE. "No nie tak źle,bo za to wypowiadają się i poznają". 

Mimo, że zadanie nie jest łatwe — nie wyobrażam sobie instruk- 

torki w ZHP. która będzie prowadziła zbiórkę , lub choćby część zbiórki m s p p E M 

po angielsku /lub w innym języku/. Jeśli do tego dojdziemy to nie ma— No, nie tak dobrze, bo nie doskonalą języka polskiego". 

my po.co istnieć, Mimo, że język polski nie jest wyłącznym celem Ppol- 

skiego Harcerstwa na emigracji -— jest on jednym z podstawowych elemen- = 2 8 == w 5 > 

tów naszej pracy. 
"No, nie tak źle, bo za to nie ma różnic między tymi które le- 

piej mówią a które gorzej". 

Przez język uczymy tradycji narodowych i polskiego skautingu. s h 

Jak możemy wyobrazić sobie pracę bez języka polskiego? Czy będziemy A, no to dobrze". 

przyrzeczenie składać po angielsku? Czy modlić się będziemy po angiel- 

sku? Może zmienimy nasze CZUWAJ — aby wszyscy, nie-Polacy rozumieli! 

"4, no to dobrze". 

"4, no to źle". 

"No, nie tak dobrze, bo jak się nie stawia wymagań to wtedy 

nikt do niczego nie dąży...."itde 

Ktoś, kto mnie nie zna może sobie pomyśleć — o, to napewno ja— 

kaś stara "seniorka", jeszcze z Polski, która pewno słabo zna drugi 

język i dlatego kurczowo trzyma się języka polskiego. Otóż stwierdzam, 

że właśnie przez udział w pracy ZHP znacznie polepszyłam znajomość ję— utworzenie koleżeńskiego zespołu, uczenie i wspólne wykonywanie poży— 

zyka polskiego. Właśnie przez dyskusje i przez to, że inne osoby popra tecznych rzeczy, Dążenie do doskonałości to: stawianie wymagań sobie i 

A mnie — dziś mogę swobodnie czytać, pisać i wysłowić się po pol- innym, stanowczość, wysiłek, praca, przezwyciężanie trudności. 

sku. 

Przez takie rozważania przechodzimy wiecznie, starając się wyb- 

rać między trybem codziennego życia a dążeniem do doskonałości, Codzien 

ne życie to przyjemna zbiórka, ciekawa wycieczka, dbałość o dziewczynki, 

h 4 Niestety jedno d: iemu nieraz zaprzecza, czy wyklucza i to częś- 

Uważam więc, że utrzymanie języka polskiego jest jednym z za— IJ rug: ;czy wy! ę 

A -RETĘŻ ć ż ż 5 ciej w najmniejszych i najgłupszych sprawach, niż w sprawach zasadniczych» 

sadniczych naszych zadań i Środków w pracy, którego musimy absolutnie Która z drużynowych nie spotkała się z takim oto "problemem": 

dopilnować na każdym szczeblu. Muszę jednak dodać, że praca nasza uda e ER a i . 

się tylko wtedy, jeśli dzieci należące do harcerstwa będą także i w "Jeżeli harcerka idzie po zbiórce na wieczorek i chce ładnie wyglądać 

domu mówić po polsku. Rodzice, którzy spodziewają się, że dziecko po to czy : a może przyjść na zbiórkę w lokówkach 

jednym obozie lub kolonii zacznie "automatycznie" mówić po polsku my v/ lepiej, żeby nie przyszła wcale 

lą się bardzo, /Dobrze o tym wiemy!!/. 
c/ nie zakręciła włosów, miała zepsuty wieczorek i pretens— 

4 A 4 
je do harcerstwa?" 

Postępowanie nasze musi więc być następujące: 
m 

m Oczywiście prawdziwa harcerka poradzi sobie i wyjdzie z sytuacji 

1. Prowadzić pracę w ZHP po polsku» j bez urazu psychicznego na punkcie swojego wyglądu i nie wystąpi z Harcer- 

2, Przy każdej okazji przypominać rodzicom, żeby rozmawiali z stwa mimo tych nieludzkich wymagań. Ale.... prawdziwych harcerek jest ma- 

dziećmi po polsku. ło,a większość dziewczynek będzie tymi właśnie pytaniami zamęczać druży— 
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nową, która z kolei też chce być ludzka i: 
a/ rozumie problemy podobania się, 
b/ chce mieć wszystkie na zbiórce, 
c/ chce. żeby jej harcerki były cudowne, ale dlaczego nie 

mają przyjść na zbiórkę w lokówkach jeżeli to nic złego? 

No i taką samą drogą możemy dojść do używania języka angielskie- 

go /trancuskiego, hiszpańskiego/ na zbiórkach. Jest nawet wiele powodów, 

które przemawiałyby za używaniem angielskiego na zbiórkach czy dyskusjach 
i to nawet wychowawczych jak np. ułatwienie możności wysłowienia się i 
przekazania myśli, zatarcie podziału na te lepiej i gorzej mówiące, moż 

ność użycia dodatkowych, ciekawych materiałów do zajęć, łatwiejsze wejś- 
cie w życie otaczającego społeczeństwa. 

Gdybyśmy nie były polskim Harcerstwem, sprawa byłaby w tym miej- 

scu rozstrzygnięta. Ale fakt, że jesteśmy polskim Harcerstwem stawia ca- 
łe zagadnienie na zupełnie innej płaszczyźnie, ponieważ przez to stawiamy 
sobie o wiele szersze cele, A mianowicie : 

1. utrzymanie polskości /języka, kultury, świadomości naro- 
dowej/ wśród młodzieży harcerskiej, 

2. zachowanie metody pracy i tradycji polskich harcerek, 

które zawsze dążyły do "szczytu ideałów" poprzez służbę 
"całym życiem". 

I w tym miejscu odpowiedzią na pytanie druhny Danki może być tyl 

ko "nie". Nie możemy pozwolić harcerkom na wypowiadanie się po angiels 

ku, mimo, że im łatwiej, bo odebrałybyśmy im wyższy cel pozwalający im na 
doskonalenie się poprzez dyscyplinę nauki języka, poznawanie bogactwa kul- 

tury, wzmacnianie więzów uczuciowych i umysłowych z krajem ojców; zrezy— 
gnowałybyśmy z tradycji i spuścizny wszystkich tych, które w imię Harcer- 
skiej służby potrafiły tak wiele zrobić, wspaniale żyć i umierać; zrezyg— 
nowałybyśmy z próby wychowania zdolnych do pracy nad sobą osób, które po— 
trafią coś zdobyć mimo trudności, 

W pracy z młodzieżą mnóstwo szczegółów jest ważnych, pomagających 
do wychowania: zżycie w zespole, koleżanki, dobre wspólne przeżycia, przy. 
goda, czyjś przykład, wiedza, Najważniejszy jednak jest cel, który albo 

zwęża albo rozszerza wymagania, zakres i wysokość naszych dążeń w pracy 
wychowawczej. W tym wypadku uważam, że cele stawiane przez Harcerstwo są 
szersze i wyższe niż cele danej zbiórki czy zespołu. 

+ / + / + / + / * 

W tym miejscu mogłybyśmy zagłębić się w nową dyskusję czy te ce- 
le są wykonalne i czy jest jeszcze dużo takich, które chcą wybierać trud- 
niejszą drogę? 

Nie wiem. Wiem tylko, że ludziom potrzebne są cele i ideały i wy 
chowawcy, którzy te cele wskażą, postawią wymagania i dadzą przykład jak 
postępować , bo zawsze gdzieś, ktoś będzie tego potrzebował szukając swo— 
jej drogi do doskonalenia wewnętrznego. My wskazujemy drogę poprzez pols— 

kość i tradycje harcerskie, 

+ /+/+/+ / * 

Od dawna myślę, że naszym większym problemem jest nie to, czy na— 

sze wymagania są wykonalne, ale czy rozumiemy dlaczego powinny być stawia - 

ne, 

wypowiedź Irki Łukomskiej 
Zawsze czy nie ZAaWSszee.«..» 

mówić po polsku? Trudne bardzo pytanie. Mówienie po polsku staje się pro- 

blemem w naszej Organizacji. Myślę, że odpowiedź zależy od celu jaki so- 
bie stawiamy : czy jesteśmy organizacją niepodległościową? czy też tylko 
chcemy wychowywać człowieka w życzliwym ustosunkowaniu do kraju naszego 
pochodzenia? 

Dla mnie nie ulega wątpliwości, że jesteśmy organizacją niepod- 
ległościową, że wychowujemy nasze dzieci w tradycji polskiej, w znajomoś— 
ci kultury polskiej, w umiłowaniu naszej Ojczyzny, co nie przeszkadza lo— 
jalności w stosunku do kraju zamieszkania, w kochaniu tego kraju i w peł- 
nej służbie temu krajowi. Jednak dla spełnienia tego mojego głównego celu 
uważam za niezbędną znajomość języka polskiego. "Polacy nie gęsi - też 
swój język mają". Dzieci nasze w szkołach uczą się różnych języków, dla— 
czego mają pomijać swój własny? Musimy w dzieci nasze wpajać dumę z po- 
chodzenia polskiego, stwarzać z nich bojowników o sprawę polską, o właś 
ciwe nas traktowanie wśród innych narodów, o zajmowanie stanowisk odpo— 
wiednich zdolnościom i umiejętnościom. 

Pełny wysiłek i ofiarność naszego emigracyjnego społeczeństwa po— 

winny iść w kierunku jak najpełniejszego wychowania naszej młodzieży. Ale 
to starsze społeczeństwo swoją postawą musi tej młodzieży dawać przykład 
godny naśladowania — przykład pociągający, powodujący dumę z przynależnoś- 
ci do takiego właśnie środowiska. 

Zawsze — czy nie zawsze..... mówić po polsku? Kronika harcerska w 

Dzienniku Związkowym w Chicago głosi w swym tytule hasło,... "Do dziecka 
polskiego mów po polsku" a tu dodałabym..... wśród Polaków mów zawsze po 

polsku. (Całe nasze społeczeństwo emigracyjne tak niedawno było gotowe za 

Polskę oddać mienie i życie..... czyżbyśmy tak dalece się zatracili wśród 
obcych tego świata, że nawet swego języka zapominamy? Byłaby to nasza naj 
większa klęska, 

Irena. 

list Ewy Gieratowej 
Właśnie rozsyłam dwa listy, z mapą. Może zechcesz je odbić, jako 

praktyczny przykład w dyskusji: "Czy zawsze tylko po polsku." Przykład 

nie jest wewnętrzno-harcerski, ale moje zaangażowanie w Polskim Instytu- 

cie Naukowym uważam za harcerską służbę, 

Mieszanina w rodzaju "stopować karę na kornerze" jest niedopusz- 

czalna i trzeba z nią walczyć. Ale poprawne używanie obu języków jest ko- 

niecznością życiową. Zredagowanie obu listów w taki właśnie sposób wydało 
mi się najlepszym sposobem komunikacji z tym właśnie gronem osób. Ciekawa 
jestem w jakiej mierze dorośli w ZHP wykorzystają seminarium PIN dla 

przygotowania się do Zjazdu Okręgu? 
Czuwaj Węzełku! 

Ewa Gieratowa, 

Zabrakło miejsca na wydrukowanie wspomnianych listów. Przepraszamy. 
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INC d Ma [OS | potrafi w tym języku się wypowiedzieć, 
z Emigracja polska we Francji przetrwa jeszcze jakiś czas, jeżeli 

potrafimy utrzymać pewien nastrój, ducha, który góruje nad mową polską. 

2. . s Krystyna Jelska, phm. 
z Francji napisła Krysia Jelska (ęlnóy zażdlianaj| 

Często zastanawiam się nad tym, na czym polega istnienie Harcer— 
stwa Polskiego we Francji w 1975 roku, 

Czy Harcerstwo ma jeszcze, dla młodych, jakieś znaczenie — ja- Ciągle jeszcze nie dostałyśmy żadnych wypowiedzi z Australii, 
kiś sens? Charakter harcerski zanika, a języka polskiego prawie nie sły- Argentyny, 
Chaćs. +42. i Kanady, CZEKAMY! ! 

Myślę sobie wtedy czy nie lepiej wszystko rozwiązać? Jeżeli chce 
my wychowywać młodzież w duchu harcerskim, lepiej współpracować ze Skau— 
tingiem francuskim, który ma więcej możliwości i sił? 
A jeżeli chcemy zachować ducha polskiego, to może praca będzie owocniejsza 

gdy wszystkie polskie towarzystwa młodzieżowe połączą się /ale jest to 
tylko marzenie!/ ? 

Coraz to trudniej mówić nam po polsku. Polscy księża, nawet z no- 
wej emigracji, uczą katechizmu po francusku; połowa audycji polskiej w ra Z LO I 
dio nadawana jest w tym języku. Nauczycieli polskich prawie już nie ma; a 

co do mnie — najciekawszym objawem jest to, że moja Mama, hm., walcząca 

od pół wieku o polską mowę, przyznaje sama, że czasami szybciej znajdzie 

słowo francuskie. Nie mówię już o własnych boleściach nad napisaniem tych i i Biul "XK; by 1976" par linijek A man tyle mądrych myśli!..../ Ukazał się niedawno Nr. 3 Biuletynu "Kaszuby 1976". 

Czytamy tam między innymi: W takiej sytuacji jak wymagać od młodych dziewcząt ciągłej mowy SRNY z = 
polskiej? DATA. ZLOTU. Zlot odbędzie się w czasie: 31 lipiec - 14 sierpień 1976 r. 

Jeżeli znajdę się w jakiejś grupie harcerek, zawsze intryguje UCZESTNICTWO. W 11 Światowym Zlocie ZHP na Kaszubach 1976 r. mogą wziąć mnie co może je tu jeszcze przyciągać. Rozumiem, że zuchy i młodsze har- udział harcerki i harcerze: cerki: przychodzą, bo je rodzice wysyłają, Ale dlaczego przychodzą te star - — po przyrzeczeniu harcerskim, sze? Przecież „nie czują się „Polkami. Mówią, że ich dziadkowie byli Pola— — po odbytym uprzednio conajmniej jednym obozie harcerskim, kami. One; najwyżej przyznają się do pochodzenia polskiego. Ich polski ję- - z dostateczną znajomością języka polskiego. 
zyk jest najczęściej ograniczony do paru podstawowych słów, a jest pewien 
procent takich, które nie sklecą zdania, NAZWA „ZLOTU: Jak dotychczas wszystkie zloty nosiły nazwy miejscowości w 

której się odbywały: Poznań, Spała, Godolo, Monte Cassino itd. Dlaczego więc należą do polskiej organizacji? Czy musimy zrobić 
1I Światowy Zlot ma odbyć się na Kaszubach, Ontario, a więc nazwa : "czystkę" i nie przyjmować "francuzek"? Nie zrobimy tej segregacji tylko 

dlatego, że jest nas tak mało. A może dlatego, że te niemówiące są często b. ZLOT — "KASZUBY", 
dynamiczne, lub też dlatego, że organizację polską we Francji /nie jest 

to wyłączny problem harcerstwa/ nie charakteryzuje przede wszystkim mowa 

polska. 
O ile poprzednie nazwy, za wyjątkiem Monte Cassino, były tylko nazwami miej- 
scowości, to Kaszuby mają specyficzne znaczenie i wartość ze względu na o-— 

Coś tę młodzież łączy, a to "coś" — to nie płynny język polski. i od przeszło 100 lat Kaszubów, ciągle jeszcze mówiących swą pol. 

Go to może być? - Pewne wspólne wychowanie, religia, obyczaje, a może tyl- 
ko jakiś wspólny duch? Coś, czego nie można określić, a co mimo wszystko 
łączy i przyciąga. Mimo tego przywiązania, większość nie ma chęci do nau- 

ki języka, Czasami chęć ta przychodzi później, w okresie matury, 

W takiej sytuacji — "zawsze po polsku" — jest nie do pomyślenia. 
Byłby to koniec istnienia ruchu polskiego we Francji. Możemy tylko wzbo- 

gacać język, albo po prostu uczyć po polsku przez Śpiew, gry, no i łatwe 
nie narzucane ówiczenia,oraz podsuwanie dostępnej literatury polskiej. 

Nakaz - "mów po polsku" — może tylko odpychać młodzież, która mało kiedy 

Zlot "KASZUBY" stanie się więc symbolem trwałości mowy polskiej, odwagi wy— 
znawania swych przekonań narodowych, oraz szacunku do kraju swego pochodze— 

nia. 

Tak, jak Monte Cassino było synonimem bohaterstwa, miłości ojczyzny i poświę— 
cenia, tak "KASZUBY" niech staną się więc synonimem wiernońci polskiej mo— 
wie i kulturze,oraz niech będą bodźcem do szerokiego zrozumienia wzajemnego 
braterstwa, potrzeby współdziałania i jedności dążeń w pracy dla dobra Po— 
laków w świecie i polskiego narodu. 
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W 1974 r. wydano w Warszawie ciekawą książkę : 

Prace tego tomu zespala probiema- 
tyka zawarta w tytule: czy analizo- 
wane stowarzyszenia społeczne reali- 
zują funkcję wychowawczą, na czym 
ona polega, w czym się przejawia? 

Spotykają się tu prace z dziedziny 
pedagogiki (zwłaszcza pedagogiki spo- 
łecznej), historii wychowania, socjo- 
logii historii i etnografii. Przeważa 
problematyka pedagogiczna, pojmu- 
jąca wychowanie jako proces spo- 
łeczny, którego różne aspekty prze- 
biegają pod wpływem różnorodnych 
grup, instytucji i sytuacji życia zbio- 
rowego. Są tu zarówno rozważania 
teoretyczne, jak i opracowania do- 
tyczące działalności społeczno-wycho- 
wawczej polskich stowarzyszeń w prze- 
szłości i współczesnych. 
Niniejszy tom konkretyzuje wiele z tych 
zagadnień, ukazuje warunki i możli- 
wości skutecznego wspierania wysił- 
ków szkoły i rodziny przez różne or- 
ganizacje i stowarzyszenia społeczne, 
potwierdza tezę o konieczności współ- 
pracy instytucji oświatowych i kultu- 
ralnych jako wzajemnie się wspiera- 

z : M żż z jących i dopełniających. 
Pierwsze zdanie w tej książce brzmi: 

Księga niniejsza, złożona Aleksandrowi Kamińskiemu, nie jest ana- 

lizą i oceną Jego dzieła naukowego i Jego działalności wychowawczej. 

Jest wyrazem czci i uznania dla twórczości naukowej oraz działalności 
pedagogicznej i społecznej prowadzonych przez prawie pięćdziesiąt lat, 
w ciągu których urósł duży zbiór książek, setki artykułów naukowych, 
publicystycznych, notatek i recenzji, a równocześnie zbierał się, skupiał 
i towarzyszył Kamiński — dzi i, yci i, h y, 
ideologowi ten ogromny zbiór uczniów, przyjaciół, towarzyszy idei i pra- 

cy, z których tylko niektórzy przyłączyli się do napisania prac tej księ- 

gi, lecz których legion nosi w umysłach i sercach cząstkę mądrości i dob- 

roci przejętych z kontaktów z „Kamykiem”. 
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JUŻ WYSZŁA ! ! ! 

JUŻ JEST W SPRZEDAŻY !!! 

NOWA KSIĄŻKA WYDANA PRZEZ GŁÓWNĄ 

KWATERĘ HARCEREK. 

ZAWIERA NIE TYLKO WYMAGANIA NA 

3 NOWO ZATWIERDZONE SPRAWNOŚCI 

WĘDROWNICZEK: Mo da 

Uroda 
Dietetyka 

ALE TEŻ I WSZYSTKIE 

MĄDROŚCI, KTÓRE TRZEBA POSIĄŚĆ, 

ŻEBY TE SPRAWNOŚCI ZDOBYĆ. 

MOŻNA JĄ NABYĆ W SKLEPIKU G.K.iek CENA ; 

Jednocześnie przypominamy, że SKLEPIK 
ma na składzie też wiele innych ksią- 
żek, dawniej wydanych, a mianowicie: 

" O METODZIE HARCERSKIEJ I JEJ STOSOWANIU" 

ORGANIZACJA HARCEREK 

HARCERKA W MUNDURZE 

OCHOTEK 

TROPICIELKA 

ŚPIEWNIKI    



JGJINS 6 RUIZ I ORL drakuna Hanka Smoleńska,hm, Londyn, Anglia, pisze: 
. 

[NSRO . "Szukamy polskich pamiątek po świecie".pod tym tytułem "Kiermasś 

książki polskiej" w Szwajcarji oraz ZHP zorganizował pod kierunkiem p.S.Vinzen— 
za konkurs dla młodzieży od lat 8 do 25. Na konkurs wpłynęło sporo prac, głów 

drakuna E. Andrzejowska,hm, Naczelniczka Harcerek, pisze: nie od najmłodszych. Uderzyło mnie, że bardzo mały udział wzięła młodzież har- 
cerska. Zdaje się, że poza jedną drużyną harcerek z poza Londynu, nikt więcej 

Wszystkim druhnom instruktorkom i harcerkom sredecznie dzięku- nie nadesłał swych prac. 
i ż i Dzień Myśli Brat kiej. ję se srzestanezmi myczenia na Dzień Nyśli EA Myślę, że to wielka szkoda. Przecież to właśnie harcerka, ś.p. 

druhna Hela Grażyńska w piśmie harcerek, przez nię redagowanym, w "Zniczu';, w 
1952r. rozpoczęła tę akcję. 

W "Zniczu" w 1952r. ukazały się opisy następujących pamiątek: 
drańna M. Jelska,hm, Billy Montigny - Francja, przysłała pocztówkę "Grobowiec Króla Jana Kazimierza", "Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej w Paryżu" 

Ala dozedłażowók ADASTRY V : "Adam Mickiewicz w Paryżu" -druhny M.lirożkiewicz. 
* "Rzeźba Wita Stwosza", Victoria i Albert Muzeum w Londynie — druhna E,Cz, 

W "Zniczu" 1953r. poruszono następujące pamiątki: 

"Zegar Henryka Walezego, Paryż" — druhna H.Cz.S. 
"Hotel Lamberta i Biblioteka Polska w Paryżu" oraz "Norwid w zakładzie Św. Ka— 

zimierza w Paryżu" - druhna M. Mrożkiewicz. 

"dioska z okolic Krzemieńca w Muzeum przyrodniczym", oraz "Archiwum i Muzeum 
w Chicago" — druhna H. Pawłowska. 

W roku 1954 : 
"Pamiątki po Tadeuszu Kościuszce w Chicago" oraz "Biblioteka Polska w Chicago" 
druhna H. Pawłowska, 

W 1956 roku: 
"Galeria Dulwich Gallery" oraz "Adampol" druhna H. Sliwińska. 
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W 1973 roku w "Na Tropie" /Nr.5/ ukazał się bardzo interesujący 
artykuł druhny M. Wariwoda p.t. "Na tropie Poloników", w którym autorka opisu- 
je, jak natrafiła na kamień w Szwajcarii, na którym wyrzeźbiono przedwoje: 
mapę Polski z następującym napisem: "Pomnik ten wzniesiony jest jako dowód 

wdzięczności przez kompanie łączności 2ej polskiej dywizji strzelców w paźdz. 
1940 dla gościnnych Szwajcarów ku wiecznej pamięci+ 
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W "Dzienniku Polskim" nie ukazało się jeszcze sprawozdanie z wy 
ników tegorocznego konkursu, niemniej wydaje mi się bardzo pożądane, aby czym 

telniczki "Węzełka" podjęły tę piękną inicjatywę i zaczęły "Szukać polskich pa 
miątek po świecie" /gorąco polecam tę akcję wędrowniczkom/ 

H. Smoleńska, 
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dzakna Barbara Malinowska,hm, Kanada, pisze: Przypominamy : 
W załączeniu przesyłam pieniążki za prenumeratę i bardzo prze- 

praszam za opóźnienie, Lubię czytać "Węzełek" a szczególnie wspomnienia in- 
struktorek "wcześniej urodzonych" do których sama należę. 

Obecnie szykujemy się do Zlotu i Zjazdu i mamy nadzieję, że h 
wszystkie Was — kochane Druhny będziemy mieli przyjemność gościć na naszych w Anglii Ł. 1.60 
kanadyjskich Kaszubach. w Buropie 13.00 fr. 

poza Europą — lotniczo 5.50 dol. 
u" Pozostaję z naszym harcerskim — CZUWAJ ! " pocztą zwykłą 4.50 dol. 

archiwum 15 
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mnik ama Mickiewicza w Paryżu. Rzeźba A,Bourdelle'”a. 

—Gzęśćt SŁ6WAN Apoteoza Walk o Wolność» 

=dt.hupeewokie.p|  


